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ARCYDZIEŁO FILM OW E

„GfJLIMS ^  KINiHH', CfiRAft IE“
będąca ostatnim  wyrazom techniki zdjęć 
z natory , a wykonane przez głośną firmę 
PA TH E F P E R E ^  dzięki inlerwencyi ka.
M. LUBOM IRSKIEJ, ukaże się od soboty 
20 b. m. w teatrze świetlnym „Bajka" 

(nlica Rajnka L. 13).
Film powyższy posiada 1.700 metrów dłngości 

i b ę d z i e  w c a ł o ś c i  w y s t a w i o n y m .  Mimo 
wysokich kosztów, jak  e za sobą pociągnęło zakn 
pienie tego obrazu, Zarząd zatrzymuje ważność 
udzielonych zniżek. —  P r o g r a m  u z u p e ł n i ą  
h u m o r e s k i .  —  Codziennie trzy  prze istaw ienia: 
od 6 — 7, od 7— 9, od 9 — 11. 7887 2 4

Traktat pokojowy.
(Tćlegr. „ Now&j R eform y*-)

Konstantynopol, 20 września.
Protokół turecko-bałgarski przyznaje maho 

metanom, którzy dostają się pod i anowanie buł 
garskie, cztery lata czasu do wyboru, czy c cą 
zatrzyin-ć obywatelstwo tureckie, czy też przy- 
jąr bułgarskie. W  innych kwestyach również 
przyszło już do porozumienia.

Po ratyfikacji traktatu kom isja turecko- >uł- 
garska ustali ostatecznie nową granicę między 
Fnrcyą a Bułgaryą.

Wymiana jeńców.
Sofia. 20 września.

Wymiana jeńców z Serbią trwa w dalszym 
ciągu. Seibowie mają 2893 jeńców bułgarskich, 
B u łg a rzy  zaś 3901 ieńców seibskich, a w tej 
liczbie 29 oficerów. Śród zabranych do niewoii 
B u łgarów  z n a jd u ją  s ię  starzy 70 i BO letni, u- 
Drowadzeni przez Serbów, którzy spalili ich do 
my w okręgu Kouła, jak -ównież 150 ochotni 
ków macedońskich, których Serb u uznawała z 
początku za rozbójników a Dostępnie zgodziła 
eię wysłać do wiosek rodzimych.

Przywrócenie połączenia telegra­
ficznego.

B elgrad , 20 września.
telegraficzne połączenie między Belgradem a 

Sofią znów przywrócono.

Baokractuo.
Budapeszt. F irm a  tk a c k a  B eei i  R osenberg  

ogłosiła niew ypłacalność. *svwa w ynoszą m i­
lion kofiói 0 . r'ócz in s ty tu c j i  finansow y, h bu­
dapeszteńskich , poszkodow ane są ta k że  firmy 
w iedeńsk ie i zagran iczne.

Ć b o l e r a .
B e larad . P od ług  urzędow ego spr; w ozdania oc 

w ybuchu epidem ii aż d )  16 w rześn ia w  crfe j 
S erbii zachorow ało n a  choierę 1035 osób, z tyc 
380  już  w yzdrow iało, 194  u m a r ł o .

S t r a p  a l a i b y  o m n l b n ^ w e j .
Londyn. W czoraj w ybuchł częściow y s tr a jk  

służby omn busow ej.

Odnaleziony naszyjnik,
o n d y n .  Z na lazca  58 pero ł ze sk radz ionego  

naszy jn ika , ubogi i iD .m ik  fab ry k i f( tep ianów , 
rlr m  o trzym a od T o w arzy stw a  ub. zDieczeń 
fi^yda nag rodę  w  kwocie 7500 fun tów  szter-

lingów.___________ ____________

Z powodu burzy potączenie telefoniczne mię­
dzy Krakowem a Wiedniem byto wczoraj od 
lodziny 9 wieczór przerwane).

Mikrob wścieklizny.

W ypędzanie Bułgarów .
Sofia, 2 0  w rześnia. 

O negdaj p rzyby ła  tu  now a g ru p a  nauczycie li 
i  nau ;”ycielek  bu lg -rsk icL  w ypędzonych przez 
w ładze se rb sk ie  z M acedonii, razem  25 osób.

Telegramy
z dnia 20 września.

Paryż. Król grecki Konstantyn przybył w J. '• 
raj p ' południu o godz. 2 z Londynu do Oa.j,!ł 
i udał się w dalszą podróż do Paryża-

Mislder* Zaleski na paalnchanln 
n cesarz*

W iedeń. M in is te r  sk a rb u  Z a fe s lc ib y ł we
n cesarza w Schoenbrnnnie *>» P ucźnikfi
nodz.ekować zi nadanie mu ’< ngi poruczn^a  
i  z a r a z e m  zda'' sprawi ew to g o  resortu. -
Audyeu-j a trwał i  przeszło godzinę.

Sz&ola yórn!c*a w Dąbrowie 
górnkcze],

P e te r s b u r g  Remitel szkel.iv przy mieister- 
e t , . ;  tóuealu postanowił otw n-O t w  n ą ^ o ™  
górniczej szkołę górniczą z prawami 
dowych.

Zjazd buoyalistytzuy.
Jena. Zjazd socjalistów obudował 

dalej nad stanowiskiem frakcji w kwestyi p 
krycia kosztów przedłożenia wojskowego, 
d e k u m  wystąpił przeciw stanowisku, l a /  
socy»liści przy obecnym systemie rządowym n 
mogli uchwalić ani jednego żołnierza i anJ Je‘ 
dnego grosza. Oświadczył że pariya socyalisty- 
czna tworzy teraz tak silną frakcyę w parła* 
mencio, że nie może stanąć na stanowisku wy­
łącznej negacyi. ‘iosi współpracować pozyty­
wnie i starać.się tvle korzyści, ile możliwe, uzy­
skać dla robotni! ów ! pódobnym auchu prze- 
uiawiaio wielu członków frakcji parlamentarnej, 
inni jednak mówcy, zwł.‘ zeza Róża Lus jmburg, 
zurzn ciii rfc::oif.cyi, że sprzeciw y nę zasadom 
partyi. Po dłuższej, czasen burzliwej d y sk ^ y i 
przyjęto 336 głosam5 przeciv i
proponowaną przez prezydyum, w
la się stanowisko fraacyi parlamentarnej, p 
obrady odroczono do soboty.

Pcdrót prezydenta Pelncarflfl®1
Bordeaux Prezydent Foincare przy^J* 

raj, witany entazyastycznie przez luuność. urm  
na zjednoczonych socjalistów  w liczbie 13 1 
trzej członkowie konserwatywni rady municy­
palnej r ie  brali udziału w przyjęciu.

tton^re. uenren; robotLłków.
Berno szwajcarskie. K om isje międzynarodo 

wego kongresi dla ochrony robotników posta1 
aowiły dla kobiet bez różnicy wieku i dla mło 
docianych aż do Ló-go roku życia w zasadzie 
uftanowić 10-godzinny czas pracy, P iaca nocne 
dla młodocianych niżej 14 lat ma być jbez wy­
jątku zakazana dla młodocianych od 14 do ifi 
lat w  zasadza zakazaną.

Japończycy do niedawna uważani byli za in tru ­
zów i p a m n u s  europejskiej cyw ilizacji, sa  naśla­
dowców, którzy umiej i tylko powle-zchownie przy­
swajać sobie zdobycze kultury rasy białej. Jakby 
dla obalenia tego mniemania, japońscy cezeni za­
częli od kilku lat brać Intenzywny udział u k ie  w 
tworzeniu wartoóci cyrilizacyjnych, zb ^ a ca ć  A a -  
biec ogólno 1 idzkiej wiedzy. Szczególun w yb..ne 
reznlt ty udało im się osiągnąć w fiziedzi.ue nac 
lekarskich wogóle, bakterj nlogil zas io D 
pzczególuości. .

Pie wszym japońskim uczonym, który ste.. u ę 
sławnym wśród szerokiego ogóła europejskiego, y 
dr H ata, znany współpracownik Ehrlloha wi 
odkrywca „6 0 6 “. Obok niego, równe, choć nie tak 
głośne zasługi położyli —  Szlga, który odkrył u  
r. 1898 „bacyla Sziga“ —  mikroba dyzenteryi, 
Kat'zato, słynny z prac nad tężcem i dyfterytem 
(błonicą) i kilku innych jeszcze możnaby wyliczyć. 
Teraz do tych imion przyłącza pię imię sławnego 
od kilka dni Noguszlego, odkrywcy mikToba wście­
klizny, o czem przed kilku dniami telegraf rozniósł 

, .ffteść. po iwiecie M W  -  T'
.Profesor -rfiileyo Nognszl jeat wtspółjracowrJkloiL 

bfawnego „Rockefeller Xa8t|-Dte" w Neiryia Jorkn. 
O 8Woj'eiii odkryciu ogtoelł Jednocześni a i- o, ta to'm 
zeszycie roczników tego Instytutu i we tri cusklm 
przeglądzie „Press* medicale*. Zaproszony d l  zjazd 
niemieckich rzyrodnlków I lekarzy do Wiednia, 
aby wyłożyć na nim rezultaty swego sensacyjnego 
odkrycia, prof. Noguszi zatrzyma! się przejazdem
w Paryżu, gdzie r o ^ aI sw05e odkl- uie ^ “ ‘5 1
zbi d> nio instytucie P asteura pod kierowL.ctwem
sławn^EO M ecznikowa, »

lemb rdziej słuszne i W”V izane, że w In-
sty tucie * PaTteu ra pracuią ngd  vściek zną^ od at 
trzydzies' u pi k szło. —  Pasteur sam stwierdził, że 
w ściekliznę powodują mikreby. Po długi" i P ° ^ “
H uiach uda s mu si. nawet ^ ^ i z o ^  substan- 
L  trująca, n.anow- io w rdzeniu pacierzowym i 
V, systemie nerwowym: czy-tą jedns - kulturę mi­
ro ba Wścieklizny dało się dopiero Nogusziemu 

otrzymać po raz pierwszy.
Nognszi nie jest już z re sz tj nowicyuszcm w ba- 

ktery logii. Przed rokiem mniej więcej wsławił się 
ou «ykryciem  prątka (spirochetl) Schaudina (mi­
krob syfiliau) w korLB mózgowej u 48 postępo­
wych paralityków i jednego tabetyka, cierpiącego 
nu snchoty mlecza pacierzowego. Jakkolw iek iuż 
od dłuższago czasu utwierdziło się w medycynie 
mniemacie, że obie te  choroby znajdują się w 
Łwiązko przyczynowo-mstępowym z poprzedzającą 
e i jeszczo nie wyleczoną kiłą (wskutek czago na' 

zywają je „ p a ra -s jf ilis ty cz n o m i1;, to jednak d o ­
w i e ś ć  tego bakteryologicznie nikomu się przed 
Noguszim nie udało. Noguszi dopiął tego i w ten 
sposób n !etylko przyczynił się do poznania istoty 
obu ciężkich tych chorób, ale i nakreślił drogę dla 
ich bardziej prawidłowej i skutecznej torapii. Już 
to jego odkrycie wywołało w medycynie całą spe- 
cyainą literaturę.

Tak samo udało się Nogusziemu otrzymać po raz 
pierwszy czyste kultury wielu innych miki obi. - 
krętków febry, grzybicy, ropienia. Miecznik w 
bec którego Noguszi, w g-onie ieiu innych wy­
bitnych bakteryoiogów, czynił pokazy swoich kul­
tur. zarówno mikrobów wsciekliziij ja  i »
wyrażał się je  go prace a z wleikiem uznaniem.
Jemu bakteryologia zawdzlęc i wog gD?r jiła .
trzym ywania czystycu kn ar krę 
ceae) —  w yraził się Mieczników wobec 
na uczonych i  współpracowników „ 1  sa

Krę*,ki te, zarówno jak  i krętek wśc eklizu na
leżą do mikrobów-beztlenowców (Afiawobiaj, . J. 
żyjątek, mogących rozwijać się tylko bez powie­
trza. Noguszi hodował mikroba wścieklizny w ten 
sposób, że umieszczał je  w tubkach szklanych, w 

5rnej części których znajdowaia się gliceryna, ab , 
przeciąć wszelki dostęp powietrza; na dnie zaś 
znai lowała się cząstka organu, na którym mieściła 

j  ̂hodowla mikroba. Cząsteczka łg an iczJ- —  ka- 
ek rażeni# pacierzowego dla pier szych ku ltur 

wścieklizny, kawałek norki dla późniejszych -  
- I n cela zaabsorbowanie nieznacznej ilości 

Z u  który mógł p o w iać  wewnątrz kaltcry  
‘ m r “  r n  M i  - n  P'*;

c o “ .  N .e»M i w E B k ' IW ,“  “/ęowai n  s ^ hodował on na cząstkach mó-

kłórym sprzedało zaszczepił wściekhzfię. ' * -- ■ 
reg szczepień i  traaspIłntBoy1 otrzyoia “
60 kultur żyjątek, które »# w,ł1*'

klizny. M: ją  ono wygląd nie/.miernie drobnych cia­
łek ziarnistych z jądr°m  stojących iuż na granicy 
mikroskopijnej niewidzialności. Można widzieć je 
tylko w „ultram ikroskopie".

Nogusziemu udało się je  sfotografować i w 1100- 
krotnem powiększeniu ckazało się. że różnią się 
one znacznie od odkrytych uprzf-dnio przez dra 
Negri mikrobów w mózgu psów, dotkniętych wście­
klizną. Mikroby Nogus Je go n i e  s ą  właściwie mi­
krobami, lecz raczej pierwotniakami (Frctozgp ży­
jątkam i punkcikowal.m i od Ł  do n Ąoffo ® n i - 
m e u -  a w  średnicy mającemi. Rozmnażają ~’ę przez 
pączkowanie i dzielenia. Brzóz zaszczepienie tych 
żyjątek psom, świnkom morskim i królikom udało 
się Nogusziemu zarazić te zwierzęta wściekli! u ą. 
Próby kontrolne, przedsięwzięte przez samego No- 
gusziego w instytucie Rockefellera, uduły mu się 
wszystkie bez w yjątku.

Pozostaje te raa  oczekiwać wyniku kontrolnych 
doświadczeń na szeroką skalę, rozpoczętych już 
obecnie w insty tucie Pasteura. Jaki będzie Ich wy­
nik —  na razie niewiadomo. Prof. Mieczników j«Bt 
przekonany, że m  podstawie tego odkrycia, nda 
się otrzymać a b s o lu tn i pewnie działający środek 
przeciwkc wściekliźnie. Jożeli instytut P ast ara 
ustali rzeczywiście s p e c y f i c z n o ś ć  tego mikro­
ba dla wścieklizny, to Nogusziegc imię w dziejach 
nauki lekarskiej zapisze się trwale. Nad izolwcyą 
togę zarazka pracował bezskutecznie sam Pasteur, 
a później cały rzerep- tak  znakomit eh bakteryolo- 
gów, jak  Koch, Prooscher, Babes, v olpino, _Negri 
i inni; obecnie dokonał te^o „intruz* europejskiej 
kultury, młody profesor japoński.

Sam z re sz tą  Noguszi, Jak  orw ia cz) w spółpra­
cow nikow i „Temps’a “, uważa się za  Am erykar na. 

Jestem  Amerykaninem w B ca powie­
dział —  i  nim pozostanę nadal. W  Japonii nie 
inóglDym praćon ać. Nie znalazłbym tam  .ego 'ro - 
dowiska uczonych, ani dyskusyj naukow ych w któ­
rych rodzą  się idee, ani U bo-atoryów  i środków, 
jakiem ! rozporządzam  z Stanach Zjednoczonych

W  Ameryce Nognszi bawi od la t  ośp.iu Z po­
czątku no otrzym aniu  stopnia doktora medycyny, 
pracow ał w Tokio, jako asystent profesora Kati- 
sato, razem  ze sław nym  H a ttą . S tam tąd  przez 
F le in e ra  zosta ł powołany do Feusylw anii, później 
do in s ty tu tu  Rockefellera da Nowego Jorku.

Noguszi Da obecnie 37 l#t, je s t ' ęc jeszcze 
stosunkowo młodym. Pochodzi ae starej rodziny 
samurajów z Aidju, północnej prowincyi Japonii. 
Małego wzro-tn, szczupły, nerwowy i ruchliwy —  
jak  go opiBnje współpracownik „Tem psa“ —  ma 
w yrazistą tw irz , oczy nieco skośne i małe, lecz 
rzucająca bystre i przenikliwe jpojrzonia. Godnym 
nwafi Jest Bzcx.eg.6i, ■ > Noj-nsei ma rękę zaefor- 
mow aą praca ■ rbnoh proch a przjr z.-ąa-rle Jespose 

1 w dzleelńet wie, tat, io  cziery p. .ce 'ma zupełnie 
obcięta I poaosfal ma tylko bezkf-ztsłtny i; rutek 
wiotkiego palca. A jednak tak okaleczoną ręLą 
(prawdziwie japoóski. zręczność), Nogaszł operuje 
z całą precyzją  pipetLami, próbónkaml i innymi 
kruchymi f subtelnymi przyrządam i laboratoryj­
nymi.

Prog-am obchodu, przygotowany przez komi­
tet wjKonpwczy, jest następujący.

Dma 7 października rano o godz. 10 Msza 
święta pontyfikalna celebrowana przez ks. bi­
skup? ks Adama Sapiehą w kościele Najśw. P. 
M. z kazaniem ks. Pelczara. Po południu: Aka­
demia w sali Tow. W zaj. Ubezpieczeń, ul. B ł-  
sztot i  ] b, z r astąpującym programem: 1) Kan­
tata do si. w Kaz. Łabęckiego na sola i chóry 
męskie z towarzyszeniem orkiestry, skompono­
wana na ui iczystość przez prof. M, świerzyń- 
skiego. 2) Mowa Stanisława; hr Tarnowskiego 
o księdzu Krysiewiczu ze stanowiska histor - 
cznego, katolicko-narodowego, 3) Referat o f ik  
zofii księdza Piotra Semenenki —  ks. prof. r*

lazł do jednej z realności przy ulicy Pańskiej, 
gdzie już czekał na niego towarzysz z ubraniem 
eywFnem. Na krzyk służącej i strózowej z te j rbal- 
noścl, które zauważyły zbiega, zjaw ił się polieyant 
i obu aresztował.

S am o b ó js tw o  notarynsza. Pism a lwowskie óm 
noszą: \Y  Ustrzykach odebrał sobie życie tam te j­
szy notaryusz, Mikołaj Pszyk. Przyczyna samobój­
stw a nieznana.

Uroczystość W Cieszynie. P iszą nam : D nia 21 
b. m. t. j. w najbliższą niedzielę odbędzie się w Bo- 
brau pod Cieszynom u-oczyste poświęcenie in te r­
natu po akiego Im. błog. Uelchiors Grodzi.ckiege 
Równfcz«śoie z poświęcaniem tein urządzcuo zo- 
s ta rn  aroczyste obchody, mlLnowicie jubileusz 40-

ktor Gabryl, 4) Or :;i?tra. 5) Recitativo sonet 1 Dtnlego istnienia tow. „Dziedzictwa* b. Jana L.,r-
kj, Kaysiewiczu, 6 )  Ouczyt prof. B j strzyckiego 
o kdięd u Kaysiewiczu ze stanowiska literackie 
go, 7 1 Refeiat ks. arcyb. Teodorowicza o księ­
dzu Kaysiewiczu, -,akj kaznodziei i o mistyce 
księdza Semenenki, 8) Oratorium okolicznościowe 
kompozycyi X. W ładysława Plewkę-PIewczyń- 
skiegc, 9) Mowa końcowa ks. prof. Stef. Pa­
wlickiego Z. Zm

Kronika.
Krak 'W, sobota 20 września. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Eustachego i
Zuzanny m'

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m l c i n y :  Wschód 
słońca o godz E m li. 2 4 ; zachód o godz. b m. 42, 
długość dnia godzin 1 2  min. 18

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Zmiennie, później tem peratura niż­
sza, pochmurnie, południowe mierne wiatry

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„B ajka o wilkn*.

W y s t a w a  o b r a z ó w  I r z e ź b  w Towarzy* 
stw ie P rzyjaciół uztuk pięknych (plac Szczepański]

r a n ir a  dla Indu polskiego na Śląsku i jubileus. 
1600-tnsj rocznicy edyktu K onstantyna W ielkiego.

Rano odbędzie się i t  placu prz6 i  in ternatem  
u oezrste nabożeństwo, a następnie poświęcenie 
lh .ernatu . Po południu odbędzie s 'ę  wiec. religijno- 
ośv ia tr wy. Referentam i będą pp re jen t d r A nton  

bowski, p. Karo) Holeksa i ks. poseł Londzi. 
o rjrzystościacb weźmie tłum ny udział polsk* 

ność katołicza z całego Kbięstwa Cieszyńskiego
‘ fament i  p. Alekcantfra Jcbfonowskiego.

1 'i: ma warszawskie donoszą: W V. wvdzia'e cywil­
nym warszawsk'ego sądu okręgowego ogłoszono o- 
Ljgdaj testam ent własnoręczny ś. p. Aleksandra 
Jabłonowskiego.

Fundusz, złożony w banku ś. p. A leksander J«, 
błonotrski polecił oddać siynowcowi swemu, W łady­
sławowi, przeznaczając go na wydanie poz stałych 
tomów „Pism “ , oraz prac jego synowca.

Depozyt „Im ienia A leksandra JaDłonowskiego*, 
złożony w Panku  handlowym w W arszawie, zmarły 
przeznaczył na opracowanie i wydanie I. i UL czę­
ści swego „A t.asu historycznego’ ; zająć się ma 
tem wydział II. Towarzystwa naukowego warszaw­
skiego, któiem u zmarły oddał ta i do dyspozycyt 
swój „A tlas historyczny11 (dział II. —  „Ziemio ro ­
sicie Rzeczypospolitej*), złożony #  Akademii umie­
jętności w Krakowi", razem z rezerwą ze sprzeda-

W y s t a w r  Z w i ą z k u  a  r  t y  a t  ó w  w p aw ilo n ie  i,y, z a s trz e g a ją c  jea y n lc  z ło żen ie  A k a d em ii 6 0
architektury obok parku Jordana otw arte codzien­
nie od 1 0  rano do 6  wiaczorem.

W y i t s w a  r r z e  my s ł o w a  w  domu Towa­
rzystw a technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28).

T e r . t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu: 
,W ilhelm Tell*, wieczór: „F aust".

Wystawa fotografij zabytków sztuki. W Mu
zeutn techniczno-przemysłowem w Krakowie otw ar­
to wystawę fotografij zabytków sztuki w różnych
krcjacb ,-M.strjackIcb Zdjęcia te w liczbie około
2000  sztok nadesłało Muzeom berajdskle łu le u ls  I sus. S tan chorego na ra s ie  nie budzi poważniej-
arcyketęcla R einera za staranie-n dyrekcyl krakow- ezych obaw,
akiego Muzeum. Niezmiernie bogaty ten m ateryał

ogzemDlarzy „Atlasu'
WysoKości funduszów testa tor nie określał.
Nieszczęśliwy wypadek. Pism a warszawskie 

donoszą: P . Bolesław Schben, wydawca dwutygo­
dnika „W ieś i dwór*, uległ nieszczęśliwemu w y­
padkowi. Po kilkutygodniowej chorobie, wysredlLzy 
wczoraj okołc godz, 6  wieczorem r& balkon d ru­
giego piętra, domu, w którym mieszka przy nlicy 
Marszałkowskiej, straciwszy pizytomność, przechy­
lił się tak  nieszczęśliwie, że wypadł na asła lt po 
daórza. —  Pogotowie ratunkowe przewiozło ofiarę
nleszjzęśliwegu wypadku do szpitala Dzieciątka Je-

itfbciuhd jubileuszowy
ks, Hieronima Kaysiewicza.

Ku uczczeniu setnej -ocznicy urodzin ks. 
Hieronima Kaysiewicza i ks. Fiofra Semenenki 
założycieli polskiego zgromadzenia X X  Zmar­
twychwstańców, odbędzie się dnia 7 październi­
ka b. r. uroczystość jubileuszowa w Krakowie. 
Obszerny komitet reprezen iacyjny, jaki się za­
wiązał w  tyra celu, rozesłał odezwę wzywającą 
najszersze warstwy naszego społeczeństwa do 
wzięcia udziału w uroczystości.

Y7 skład komitetu u ihodzą: episkopat kraju, 
wybitni reprezentanci duchowieństwa oraz pp.:

Bartynowski, dr Beaus re, pro: brzeziński, dr 
Bystrzycki, dr Leo1 old Caro, dr Dziewicki. dyr. 
Dobrowolski, dj r. Dziurzyński, L. Federowiczó- 
wua Garapich, dr prof. Grabowski, Stanisław 
Kalkstein, St misia' ■ g m d a m  ayr R. lczyński, 
di K zońiJwski, dyr- M. Magiera, Zuzisław Mo­
rawski d- Naftówski, dyr. Nowo rajski, R Po- 
d i ‘r °ec  nr. Andrzejewa Potocka, dr R< - 
mańsfe i -dr B 1 bar. Richthofen, Lucyan Rydel, 
nro Stan- Smolka, prof. Sokołowski, Rud. Sta- 
rzewsk.- Maurycowa Straszc żska, Drof. Maurycy 
StraszewsK Stanisławowa hr. Tarnowska, Sta- 
fisław hr. Tarnowski dr Stanisław Tomkowicz, 
v f dr Wicherkiewitz, proi. \V’ndakievricz, pr. 

Zd rtechowąkij pr( * rekt. ió-U sen.
Inicyatywa obchodu wyszła z łona Czytelni 

katolickiej w K rakow i, ode wę do społeczeń­
stwa, wzywającą wszystkicH katolików 1 olaków 
do wzięcia udziału w ,f czystości, napisał Sta­
nisław hr. T arnow sk i. W odezwie tej znajduje­
my krótka charakteryst :ę działalność ks. Kaj- 
siewicza, oraz wsdóIup] jego pracy z ks Seme- 
neńka około zarażenia Zgromadzenia 0 0 .  Zmar­
twychwstańców w Polsce. Osobny ustęD tłoma- 
czy, dlaczego na moment obchodu wybrano 
chwUę obecną:

„O stuletniej roczni:y urodzin ks. Kajsiewi- 
cza, wypadającej na rok 1912 , nie zapomuiało 
Zgromadzen(; 0 0 .  Zmartwychwstańców, przez 
niego założone, nie zaonm ucli jeg0 liczni czci­
ciele, że tylko wymienimy Bystrzyckiego, który 
w roku jubileuszowym w świeżo wydanej książ­
ce p. t. „Krasińsk a K&jsiewicz* „zatrzymał 
się dłużej przy tych dwóch w iek ith  duchach 
i gorących sercach". Kaj fiewicz jednak w dziele 
swoim nie był sam: o parę lat młodszy Seme- 
Leńko, urodzony w  r. 1814, został nieodłącznym 
towarzyszem tego dzieła. Zdawało się tedy lep- 
szem wybrać dla obchodu chwilę pośrednią, nn 
pograniczu obu stuletnich rocznic łączącą ich 
pamięć, tembardz:ej, że w roku 1912 rocznic 
byio tyle, iż w  mnogości ich obchód mó"ł znik­
nąć, nie zwrócić uwagi aibo być pi-zyjęiym o- 
bojętaie preea znatoną obcjiod«mi“.

daje pojęcie o , karbach dztnkf, sna jd□ jących się 
w małych nawet, nieznanych podróżującej publicz­
ności miasteczkach auatrj a rkich kfóre dnżo jerzcze 
Btarożytnego charakteru zachowały; zwłaszcza bfi- 
rok amOryacki z drogiej połowy XVII i pierwszej 
połowy X V III wieku, z czaBU, kie iy pracowali a r ­
chitekci tej miary, jak: Prandauer, Fischer vop 
Erlach, Hildebraudt, lub Dinzenhoterry, tak  orgi- 
nalny i bujny, jak  również rococo sustryackie są 
świetnie w zbiorze tym reprezentowane.

W ystaw a ta  powinca w wysokim stopniu zain­
teresować publiczność naszego miasta, w kcórem 
także ty le cennych zabytków się zachowało, a któ­
rych niestety w zbiorze berneńskiego Muzeum z w y­
jątkiem nielicznych przykładów prawie całkiem 
niema. W  chwili, w której we wszystkich krajach 
cywilizowanych powołane do Iego czynniki rozwi­
ja ją  na wielką skalę akcyę w kierUŁkn konserwo­
wania i ratowania od zagłady dzieł dawnej sztnki 
i uroczych zakątków starych miast, wystawa ta  jest 
na czasie i  może ponczyć ogól o wartości tego, co 
się nieraz zwłaszcza n nas tak  lekkomyślnie niszczy.

W ystawa, którą każdy, interesujący się dawną 
sztnką zwiedzić stanowczo powinieD, potrwa jeszcze 
do dnia 27 b. m. P .

XIV. Międzynarodowy kongres przeciwalko­
holowy odbędzie się od 22— 27 b. m. w M edio­
lanie. Z Polaków zapowiedzieli ndział w kongresie 
deGgacl zarządu głównego „W yzwolenia* we Lwo­
wie op. prof. d . Leon Popiejski, dr Antoni Mikul- 
,_ i i redaktor Ja n  Sierakowski Ponieważ następny 
kongres ma się odbyć po raz pierwszy na ziemi 
słowiańskiej, czyni „W yzwolenie* starania, aby 
kongres nrządzona w Krakowie. Delegaci zarządu 
głównego prezes p. Giedroyć i Sekretarz p. S iera­
kowski udali się do prezydyum Krakowa z wnio­
skiem o zaproszenie kongresn do Krakowa. P rezy­
dyum m iasta zapioszenie to wystosowało, sekretarz 
Sierakowski zaś u la ł się do W iednia i wraz z de­
legatem centralnego związku towarzystw przeciw­
alkoholowych w Anstryi zwrócił się do delegata 
rządu na kongres, radcy minist. br. P rażaka, z pro­
śbą, aby zaproszenie K rak iwa i „W yzwolenia* na 
kongresie w Medyolanie poparł. Na samym zaś kon­
gresie delegaci polscy zaproszą kongres do polski 
imieniem polskiego ruchu przeciw alkoholow ej 
Dodać należy, że o zaszczyt goszczenia n siebie 
następnego kongresu ubiega się Petersburg, a  po­
pierają go w tem Prusacy. Za Krakowem ią  dele­
gaci austryaccy, W ęgrzy, Fiulandczycy, Szwedzi 
i Szwajcarzy.

Nieudana ucieczka z więzienia. l is n a  tow- 
skie donoszą: W ięzień, króry w cieraj u c ies ł % a- 
resztów sądu karnego przy ulicy B atoregi nazywa 
się T adeusz P ła tko  i je s t znanym polioyi specya- 
J s t ą  >Ć kas. Ukończył niedawno odsiadywanie ka- 
r  jtilku’etniego więzienia, a zaraz następnego dnia

opuszczeni n więzienia powrócił do każni za u- 
siłowaną kradzież.

P ła tk o  już w ubiegłym  tygodniu  usiłow ał zbiedz, 
w ybiw szy w ścianie k a ź ii dziurę, dozorcy jednak  
wczas jeszcze zauw ażyli p rzygotow ania do ucieczki, 
a P ła ikę  ad m in is tracy jn ie  ukarano , skazu jąc  go na

M a g istra t warszawski a Sienkiewicz. „Go
niec M arsz.* piaze: P i id kilku la ty  posiadacz
pla.ćw  między ulicami Radzymińską i Białostocką 
na Pradze otworzyli n rw ą ulicę, którą nazwali, 
jak to fm zr.Bztą było wolno na swojej wl snośei, 
ulicą o ankiewicza. W zdłuż nowej alicy stanęło 
wnet Kseść kilkopiętrowych ram ienic. M agistrat 
jednak nie uznał nazwy dla nowej nlicy Sienkie 
wicza, lecz ochrzcił ją  na Tarchomińską. Tarcbo- 
min zaś jest to miejscowość, położona nad W isłą, 
p n y  trakcie szosowym do Jabłonny, w zupełnie 
innym kierunku i żadnej podstawy do «stosowan? 
tej nazwy nie było.

Popularność wBzakżc. nazwisk: M onkiewicza prze* 
zwyciężyła postanowienie m agistratu, zarówno bo* 
wiem miejscowi obywatele, jakoteż mieszkańcy są ­
siednich dzielnic, inaczej nie nazyw ają nlicy jak 
Sienkiewicza, jako właściwą i *zwą; o stosowania 
zaś nazwy Tarchomińskiej n ik t nie słyszał 1 ni 
m^śli się go niej' stosować. N i części domów wi- 
daieją tablice i la<arnie z napirem nlica Sienkie­
wicza, na najnowszych wszakże policya z rozkazu 
m agistratu umieszcza napisy: „Ulica Tarchom iń­
ska*.

Lotnik Z Miluzy. Pism a warszawskie donoszą: 
Lotnik W iktor Stoeffler, Alzatczyk, który od dwóch 
dni bawi w W arszawie, zamierzał wczoraj rano ru ­
szyć w drogę powrotną. Dla pożegnania lotnika 
zebrało się obok zabudowań dawnej „Awiaty* oko­
ło 200 osób. W skutek niepomyślnych wiadomości
0 stanie powietrza na zamierzonej linii lotu, w o- 
statn iej chwili na skutek nalegań ooecnych lotnik 
odroczył odlot. •  1

Uoieęłe lato a  przemysł hotelowy. Fism a wie­
deńskie podają: Z wszystkich krajów koronnych
otrzymuje Związek anstryackich hotelarzy baidzo 
smutne sprawozdania o interesach przemysłu hote­
lo w eg o  w czasie ubiegłego lata. Po części wsku­
tek deszczów, po części wskutek następstw  przesi­
lenia bałkańskiego ruct obcych był niezwykle slaby, 
W  konsekwencyi cały szereg dzieiiawców i wła­
ścicieli hoteli i pensyonatów musiało zgłosić kon­
kurs. Związek hotelarzy wdrożył aacyę ratunkową
1 zwrócił się do rządu o pomoc dla swych człon­
ków, którzy wskutek klęsk elementarnych znaleźli 
się w opłakanej sytnaoyi materyalnej.

Bardzo złe interesn robili przez UL‘e; łe ato io- 
talarze i właściciele pensyonatów w Ga :y Frek- 
weueya ; gości po letniskach i miejscach Kąpielo­
wych "malała o 25  do 4 0  proc. w porówraniu 
z la.am i ubiegłemi. Ruch obcych w miastach a szcze­
gólnie w Krakowie był bardz: nieznaczny.

Z am knięcie rachunków miasta Wiednia za rok 
1912. Z W iednia donoszą: P rzea  k ilka dniami opu­
blikowała buchalterya m iejska zamknięcia rachun­
ków: za rok 1912. I  tak ; gmina w itdenska miała 
w roku zeszłym 245 ,586  405  K przychodów (w tem 
1 8 7 ,8 2 4 7 5 1  K zwyczajnych a 57,761.654 nad. 
zwyczajnych), a 229,498.006 K rozchodów (w tem 
164 086 038 K zwyczajoych, a 65,411 968  K  nad­
zwyczajnych). Nadwyżka dochodów nad rozchodami 
wyniosła przeto olbrzym ią sumę 16 .0S8 .399  K  
W  porównania z prelim inarzem  budżetu za r o i  

'1 9 1 2  dochody wzrosły o 27 milionów koron, roz^
ciem nicę. Tym czasem  wczorŁj P ią tk o  w yłam ał j - io d j  ś%ś z w M U f  (U nisko 4  m iliony koron. Z w y i 
w ciem nicy k ra ty  w raz  z ra m ą  l  przez m ur p r z e - 'iw  dwjłkł&jiw s ło w o lo w * łj w pierw szej lin ii śwle-
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toe bilansy przedsiębiorstw gminnych, w wykazie nad­
zwyczajnych dochoaów znajdnje się między Innemi 
rwota 3 milionów koron, ja k i  wpłynęła do kas ty tu ­

łem należytości spadkowych po br Rotschildzfe 
Zakupno węgierskiej rafinery! nafty. Towa­

rzystwo akcyjne „Apollo*, należacs do koncertu 
galicyjskich tow arzystw  naftowych, z: kupiło za 
kwoię 9C0.000 koron a tcye towarzystwa przemy­
słu naftowego w Budapeszcie. Towarzystwo buda- 
pes^.oh sio zostanie przdz „Apollo* w najbliższym 
czasie zreorganizowane; dotychczasowy zakres jego 
działalności był bardzo szczupły.

Bank dla Albanii. Z W iednia pbzą  nam: Jeden 
z dyrektorów wiedeńskiego Bankvere;nu odbędzie 
w bliskim czasie podróż po Albanii, związaną 2 
planem pow^łmfa do życia brnku dla Albanii. —  
B ank ten utworzą wspólnie „W iener B ankverein“ 
i medyolańska „Banca commerciale", w ten spoBób 
zaś urzeczywistnioną będzie idea kooperacyi kapi­
ta ła  austryackiego i włoskiego na terenie Albanii. 
Bank bodzie miał 5 milionów koron kapitału akcyj- 
nego; siedzibę w stolicy Albanii, fi'ie po mniejszych 
m. stacn i będzie upraw iał regularny in teres towa­
rowy i bankowy.

Pożar na w ystaw ie w  Gandawie. Pism a nie­
mieckie przynoszą dalize szczegóły o pożarze na 
wystawie Światowej w Gandawie, który zniszczył 
kilka pawilonów, powodując stra tę  wysokości około 
półtora mil ona koroD. —  Ogień dostrzeżono około 
godz. 1  w nocy, gdy już n 1 wy staw ie nie byłe 
nikogo z  pnoliezności. P raw ie równocześnie uka­
zały się płomienie nad budynkiem niemieckiej re- 
stanracyi sRheinland“ i  w dwóch sąsiednich pa­
wilonach z cukrami i wyrobami tjtoniowem i. — 
Pożar rozazerzat się szybko, tak, że s traż  pożarna 
zasiała już w płemiemacn cztery pawilony, któ­
rych uratować nie zdołano. W okutek silnego w ia­
tru  płomień przenosił się łatwo na dalej położone 
budynki i w niedługim czas e szalał na przestrze­
n i ty ją c a  metrów kwadratowych.

Na widok olbrzymioj łuny rozpuszczono w mie­
lc ie  pogłoskę, że cała wystawa spłonęła. To też 
mimo spóźnionej pory tysiące osob pod lżyło na 
plac wystawy, w sku te i czego musiano zarekwiro­
wać sduy oddział konnicy i piechoty, aby odciąć 
plac wystawowy 1 uprzystępnić <\k:yę ratunkową, 

'opiero nad ranem zdołano zlokalizować pożar, 
k tóry  poczynił ogromno spustoszenia. Obok czte­
rech i awilonów, które spłonęły w całości, ucierpiał 
oJ pożaru szereg cąsiadnjących z placem wystawo­
wym will. P izy  akcyi ratunkowej kilku strażaków 
odniosło r~ iy  wskutek poparzenia.

Samobójstwo ks. Zofii Saohsen-tfeim ar. W brew 
oilcyalnej wiadomości, że zgon ks. Zofii Sachsen- 
W eim ar ną zamka w Heidelbergu nastąpił ws^u* 
;eŁ udaru serca, pisma niemieckie utrzym ują, że 

księżniczka popełniła b-imobójstwo, podając obszerne 
sprawozdania o niezwykłym tym  tragicznym wy­
padku. W edług „Nationalzeitung* katastrofa nastą­
piła wśród następujących okoliczności: Około pół­
nocy gdy wszyscy domow nicy zamku heiJelborskle- 
go udali się ds spoczynek, usłyszano nagle od stro­
ny księżniczki Zofii odgłos strzału rewolwerowego. 
Natychm iast udano się s pomocą, która jednakie 
okazała się daremną. Ks. Zofia odebrała sobie ży- 
eio wystrzałem z rewolwern, skierowanym w skroń.

J przyczynach desperackiego es jn u  ks. Zofii po­
daje wspomni ane piętno nastę; u ące inf rm ' :y. jak 
tw ierdzi, ze itrony dobrze poinfurmowanej: Nie u- 
leg a żadnej wątpliwości, te  samobójstw# młodej 
księżniczki stoi w śc'słym związku z trudnościami, 
j . ń e  b tariano  jej w sprawia zamierzonego małżeń­
stwa. Swojego czadu daięki przypadkowi dostała ale 
przeilwez-śi ie do prasy w-.domość o zaręczynach 
księżniczki Zofii, zanim ta  mogła wyjawić swe 
skłonności 1 izfeom. Wiadomość tę rodzice zdemen­
towali. Wóród grona rodzinnego zamierzone mał­
żeństwo doprowadzało do częstych sporów, mimo to 
narze zeni przypuszczali, że zdołają uzyskać zezwo­
lenie rodziców księżuiezki. W  sprawie tej interw e­
niować miał n nich znany poeta i powieściopinarz 
niemiecki, Ryszard Yoss. Rodzice księżniczki zda­

wali się jnż ustępować, natom iast oparto się wał- 
żeństwu na aworze w. księcia W eimaru. Księżnicz­
ce Zofii postawiono między inneml aa w trunek, by 
zrezygnowała 1  ty tu łu  ksiąieeego.

Zależność od dworu weimarskiego tłćmaczy sii 
tern, że ojciec ks. Zofii pobiera stam tąd apaneże, 
które stanow ią podstawę jego dochodów.

Istnienie innych przyczyn samobójstwa, zdaje 
się, jest wykluczone. Księżniczka Zofia, będąca w 
kwiecie wieku, nie zdradzała żadnych zamiarów sa­
mobójczych. Przed niedawnym czasem odbyła w to­
warzystwie ojca i pewnego oficera z garnizonu 
heidelberBkiego podróż automobilem po Tyrolu. J e ­
szcze przed kilka dniami widziano ją  ua ulicach 
Heidelbergu w pełni życia 1 zdrowia.

Odznaczenie. „W iener Ztg* ogłasza: Cesarz na­
dał starszemu radcy wyższego sądu krajowego we 
Lwowie Ferdynandowi Zegadłowiczowi S ,kazy l 
przeniesienia go na w łasną jego prośbę w stały 
stan spoczynku ty tn ł radcy dworu.

'JSianowania. „W iener Ztg . 1 Ogłasza: P ierw sty  
prezydent najwyższego trybunału  kasacyjnego za­
mianował sędziego z Bochni d ra Adama Floryuna 
Zeehentera, zatrudnionego przy tym trybunale, radcą 
sekretarzem  najwyższego trybunału  kasacyjnego.

FR. MOLNAR.

S P  A D E  K .
Rzecz dzieje się w mieszkania w oficynach, 

które w tej chwili jest puste, bo w szyscy mie­
szkańcy znajdują się na pogrzebie pensyonowa- 
nej wdowy, którą właśnie po południa grze­
bano.

W icegospodyni wchodzi po schodach na górę, 
otwiera drzwi i wchodzi do mieszkania. Wzrok 
jej błaka się po meblach, potem idzie do kuch­
ni i c h o ć  jest uczciwa, myśli nad tem, jakby 
niespostrzeżonie zabrać jakiś sprze.t kuchenny,
Ze zdziwieniom stwierdza. Je wszystkie mniej­
sze statki już znikły.

Służąca (wchodzi z zapłakanemi oczyma, w czar­
nej sukni i czarnej chustce na głowie): Czego 
pani tu szuka?

Wicegospodyni: Zauważyłam przy biamie, że 
panienka wraca. W i;c  przyszłam na górę, r że­
by posprzątać. Czy ładnie było?

Dziewczyna rozpłakała się. ułuższ pauza.
Wicegospodyni: Ach panienzo, nie rozchodzi 

mi się o to, ale moje sitko jest jnż zupełnie zni­
szczone. tak że... no, jeżeli panience to sitko  
nie jest potrzebne... Biedaczka jnż tego sit a do 
ręki nie weźmie...

Służąca: W szystko musi pozostać na miejscu.
SyB nieboszczki wszystko spisuje. (Wchodzi do 
swojego pokoiku, aby stwierdzić, ża schowała 
suko w pewn»m miejscu.

Krewni iuą po schodach na górę.
Syn wdowy: Siadajcie, proszę. M ar, o, czy jest 

co w domu do ujedzenia?
Służąca (idzie o I jednego dc drugiego ze smu­

tną miną): Trochę kompotu..
Jedna z pań: Proszę podać! Czy dużo jest 

konfitur?
Służąca: Może dwadzieścia słoików.
Dama: Biedna ciotka Łniza; ona była znako­

mitą gospodynią! Moje dziecko, proszę włożyć 
do kosza pięć słoików dla mnie, zabiorę je jako 
pamiątkę, nikt tego przucie m e R edzie jadł zywj. 
(Płacze).

Syn w d o w y  Przestańcie, przestańcie. (Siada 
w kącie kanapy i  patrzy przed siebie. Przytłu­
miona rozmowa. Kobiety wchodzą i wychodzą).

Druga z pań: Tak, tak, ot, życie!
Pierwsze W szystko przemijał
(Syn wdowy wstaje, podchodzi do szafy i otwie­

ra ją. Wyjmuje s rzyneezkę z cygar, w której 
znajduje sie mnóstwo drobiazgów: pierścienie,

klamry, s azy. ptanzel do ubrania kapelusza, 
kilka broszek, bransolety, złoty zegarek i łań­
cuszek. Zawartość tę wysvpał na stół).

Syn: W eźt e co np pamiątkę po zmarłej. (Ci­
sza głęboka. N iat nie ma odwagi zbliżyć się 
do stołu).

Syn: Wybierz ie sobie jaki drobiazg.
Jedna z pań (zbliza 1 5  i ogląda przedmioty 

na stola): Co rzeczy biedaczka miała!.. (Chciwie 
patrzy na zegarek i łańcuszek).

Inna: Ja... ja wezmę jpkiś przedmiot bezwar­
tościowy... ten guzik. Albo tę klamrę. (Z ukosa 
spogląda na zegarek). _

Pierwsza: No cóż niD bierzesz k lam iy?
—  Nie (Wie, że jeśli weźmie klamrę, straci 

możność dostai ia zegarka).
Pierwsza (do małej dziewczynki): Julcia, weź 

sobie klamrę. To po cioci. (Daje dziewczynce 
klamrę, aby w ten sposób usunąć z pośród 
reszty przedmiot berwa. tościowy).

Druga- Masz Juli iu i ten guzik.
Julcia: Dziękuję. (Spogląda na zegarek).
Pierwsza dama: Kto chciałby ptaszka? (Głu­

che na leżenie Nikt nie chce przez wzięcie pta­
szka pozbawiać się prawa do zegarka. Wszy­
scy myślą, że zegarek zostanie na ostatek, a 
więc dostanie go ten, kto zgłoszony będzie o 
statni).

Trzecia dama: Jmciu, nie chciałabyś tego pta­
szka?

Julcia (patrzy na zegarek): Nie. W eźcie so­
bie i klamrę i guzik. (Kładzie oba przedmioty 
na stole)

Pierwsza dama: To nie uchodzi. Klamra i gu­
zik s? twoje! (Bierze obydwa przedmioty i od­
daje J nic:). Schowa , coś dostała. Tn nie wolno 
wyb!erać. Nie wstydiJsa się? t

Jule.a (zaczyna płakać i chowa z rezygna- 
cyą klamrę i g u z i')- Więc... w ięc chciałabym i 
ptaszkr, (Prędko aż trzy panie podają jej pta­
szka. Julcia, jnż obdarowana, odchodzi na bok. 
Dłuższa pauza).

F.erwrza dama: Jakiż to ładny zegarek! (Paa* 
za).

na: Nieprawdaż, ze  area zacnowasz dla sie­
bie?

Syn: Nie myślę o tem.
(W szystkie zbliża k do stołu).
Pierwsza dama (bierze zegarek w rękę): Śli- 

czniutki zegareczek (  óycisga i łańcuszek z  po­
śród gratów) i co za milutki łańcuszek! N ie­
prawdaż, to do tego z e p  ka?

Druga dama: Oczywiście; załóż zegarek. (K ł.1- 
knluje: W każdym razie lepiej jebt dostre ze­
garek z łańcuszkiem, aniżeli bez niego. —  To 
samo myśli sebi j i tamta, więc prędko zakłada 
zegarek do łańcuszka).

Jedna z pań (trochę podniecona): Tak będzie 
dobrze, ale połóż-że to.

Tamta (nie zważając): Biedna ciocia, lubiła 
bardzo ten łańcuszek. Czy pamiętacie, jak < le- 
gancko wyglądał ten delikatny łańcuszek na jej 
czarnej sukni? Ot, tak go nosiła, co? (W dziewa 
go. Zamięszanie śród kobiet).

Druga; Tak, podobnie. A le teraz zdejm go.
Tamta (zdejmuje łańcuszek 1 szyi, ale go nie 

kładzie): Dostała ten prezent od męża.
Druga; Tak, tak, kie połóż-że go  na stole.
Trzecia (energicznie): Połóz-że go wreszcie, 

nie słyszysz?
Chuda dama: O, jest ta bransoleta rugowa, 

czarna. Kto chce ją  dostać? (Nikt się nie od-

, if tn ia r r a -~cm
miątka z Ischln. Kto chce?

Kilka (mówi równocześnie): Ach, weź jedno 
i drugie.

Chuda dama: Nie byłam nigdy w  Ischln. 
(Kładzie broszką na Btole). Śliczny zegarek. 
Niech no pani go da, chciałabym go obejrzeć. 

Jedna 1 pań: Daj jej go!
Kilka pań: Tak, tair, daj go. Niech obejrzy

zegąrek. (W szystkie myślą, że zegarek za długo 
je s t“w  rękn pierwszej pani i spodziewają się, 
że za strony chuć aj pani nie grozi ma todue 
niebezpmczeńsWo).

Pierwsza dama (podaje jej zegarek, ale ko­
niec łańcuszka trzyma w ręku).

Chuda pani: Niechże pani puści łańcuszek!
Poprzednia: I  tak pani może oglądać (Roz­

darły łańcuszek, widocznie obie ciągnęły zoyt 
silnie. W szystkim ściska się serce, bo cznią, że 
teraz zaczęli się nrewdz-wa walka o zegarek) 

Chuda: O, rozdarła pani łańcuszek!
Tamta. To nie ja, to pani?
Chuda: Jar J?,k psni śmie... (Nagle spostrze­

gła, że zegarek większa część łańcuszka po­
zostały w jęj ręku i te  zegarek i tak dobrze 
się piezentuje). No niewielkie nieszczęście.

Jedna z pań (która dotychczas milczała). 
Gdzież jest ta pamiątka z Iscblu ? (Podchodzi 
do zegarka,).

Tamta: No, no, no! Powoli. (Odsuwa ją).
Owa milcząca: Czy mogę i ja oglądnąć ze­

garek ?
W szystkie (do chudej): Niech ppni g j  j3; 

poda! (Bo najważniejszą rzeczą jest, ażeby ze­
garek zbyt długo nie pozostawał w  jednem rę­
kn i ażeby raczej przeszedł w inne ręce. a nie 
był w tych, które tak energicznie chciały go 
zatrzymać).

Chuda (podaje zegarek): Z podejrzaną ko­
pertą!

Dama milcząca (powoli): No więc, ten zega­
rek ja chciałabym mieć. (Ogólna koneternacya, 
że ta kwestya skomplikowana, tak po prostu 
została załatwiona).

Poprzednia (nerwowo): Pani chciała pamiątkę 
z Ischln.

Tamta: J a ?  Zapytałam tylko gdzie ona jest. 
(Chce schować zegarek do torebki). * !

—  Jedna z pań- Przepraszam panią, ale to 
nie wypada.

Inna: To jest przedmiot wartościowy. Bierze 
się jakiś drobiazg, jakąś pamiatkę, ale nie złoty 
zegarek z łańcuszkiem.

Tamta (chowa powoli zegarek): No, niech 
pani wybiera drobiazg. (Idzie do zwierciadła 
i poprawia sobia kapelusz. Powoli wszystkie  
odsuwają się cd stołn, który dla niub już nie 
przedstawia zajęcia i gromadzą się koło pani 
przy lnstrze. W szystkie Bpoglądają w  zwier­
ciadło, obserwmą się i mówią do właścicielki 
zegarka). .  :

Pierwsza: Pani zabrała rzecz najlepszą!
Panna z zegarkiem: No tak, ktoś przecież 

musiał wziąć zegarek.
Druga: Tu niech pani bodaj łańcuszek zo- 

stawi!
Panna z zegarkiem: P rzec.ei podarty. (Lewą  

ręką wyciąga nieco bluzkę z Łi pssa ia pier­
siach i  prawą poprawia ją). Bądź zdrów, Ed­
mundzie. . . .

Syn: Całuję rączki cioci. Serdeczne dzięki 
cioci za wszystko.

Cioci ,; Ach, mój chłopcze, wiesz przecież, jak 
kochałam twa matkę! (Płacze i wychodzi).

Pauza.
Jedna z pań* No, zegarek przepadł. (Jest 

zrozpaczona, ale resztę z  łańcuszka chowa do 
kieszeni).

Chuda pani: Gdzież jest bodaj pam ątka z 
Ischln? A  żałobna bransoleto? Teraz są jnż 
tylko r o g w e  guzik] na stole, gdyż do zniknię-
c in  z e g a r k i  ip n w n ik a iy  p r ę d k o  i  i n n e  w a r to ń c io -
we przedmioty).

Chuda pani: Ja  mam w ięc odejść z próżnemi 
rękoma ć

(Julia boi się, ze mogą jej odebrać to, co do­
stała, wstaje więc i chce odejść).

Chuda pani: H ok , Julciu! daj mi klamrę, zo­
stanie ci jeszcze ptaszek i gazik.

Jalcia: Ptaszka mogę pani dać.

<3hnda pani: Możesz sob e  go zatrzymać! Daj 
mi klamrę!

Julcia: K hm ry nie dam! (Chce odejść).
Chuda pani (z kwaśną miną): Dobrze... więc 

daj mi ptaszka.
(Chowa kolibra do torebki i odchodzi bez po­

żegnania. Inne panie też wychodzą. Ze stołu 
znikły i guziki. Mieszkanie opustoszało, a syn 
siedzi w rogu kauapy i płacze. Zmierzch zapa 
da. Służąca zapala lampę).

Odpowiedzialny redaktor: 
E o n s t a n t y  S p o k c n r s k l .

W ydawca:
M i o h a ł t  K o n o p i ń s k i .  

Brch przejezdnych.
Kraków, 19 w ześn ia .

H3TEL "ASKI, ulica Sławkow„„. | 3: Hr. Zofia Tar- 
new sia z Chorzelowa, hr Kazimierz Kot ebrodzki z P a ­
ryża, hr. Henryk Morstin z Sam! om hr. Tomasz Ostrów­

ki s  Poznm ia, Antoni Nowiński z Potoku (Król. Polsk.), 
Tadeusz Piotrowssi z Królestwa Poisdego, f  tam  Ja w  
Walent^wski z Grabia, Annn Chmiel ^ h a rn iew ., H. 
Kunz z L inam an, Horman R othausrn ie  Lwowa, Jerzy 
Morawski z Raszka, W acław Bylin z Kielc, W iktorya 
Sr.dowikt z Warszawy, Karol Weiss ze Lwowa.

HOTEL BELVEDERE, nlica Basztowi 1 27, w pobliża 
dworca kolej. (Pokoie od 9 koron, Łazienki, resianracra 
i kaw iari s na m iejsca): Inż. Mai 1 Hebeneld z Kolo- 
n. di T .d en s t Janicki z Poznania nadpor. Hieronim 
Feinfeld z Ołomuńca, Bartłomiej Srodawa z Rudka, 
Wojoiech Kołodzie, z Ropczyc, Sali M o.-ntz z Jassy 
(Riimnnia), Józef Dooasz z Jabłonicy (H eriegoy-iu.) 
Jozef R ysm liew icz c córką z Nowego nąwza, B. Berlinei 
z ioną  z Nowego Sącza, A leksander ,Wakeiweil z V. je­
dnia, Józaf H ansir z żoną _ Viiedui_, E, N acht z Prze­
myśla, M iotał Sioicki z jaw orznn, R .chm il GoldgartsD 
z Koszyc, dr Edmund Goldflnger z Nowego Jcrku , inż. 
Hieroni— Schaiter z Hamburga, nadpor. Alojzy M ii!ler 
z Ołomuńca, Zygfryd Szamański z Chicago, kap. B er­
man Seitner z zoną z Niska, inż. O ttoaai H errm ann 
z Jagerndoif, nadpor. Ludwik H acssm anr [z Krakn a, 
G. H a u  z O ; a wy, Stanisław  Lechowski z K iasin  dj, 
O. Karbyleinbtein z Koree, Sylwester Baran z zOiią z 1 i -' 
łoniciay, Stanisław Stw icki j  Pcłonieiny, Andrzej Ka 
cr.or z W afi-wir, S t-nisław  Stern 1 z Wadowic, di 3. 
Beerowa z Berlina, La; Antoni Nekula z Nowego Są 
c i.  Michał Jaworaki z Bobarocaan, Sani 3 -i sg se Lwo­
wa, W alenty J  onjaz ze Lwowa, Maksymilian Jak -bo  
wicz L Filadelfii.

Kursa tęlegraflfcznik
W'edeń, 19 w n e in la  K c n a  giełdy w iedeńskiej:
Losy: ») procentowe: Austryac, zakłada kredytowego 

obi. pro. z r. 1880 3-proó. 278-bO, Anstryackiegc zakłada 
kredyt, z obi. p ij. z r. lo89 3-prc. 251'40 ŁIregul. Du­
naju z lb70 ł  100 złr. 6-pro 274-—, W ęg. Banka bip. 
no 100 złr. 4-pro. 2h5'75, Pożyczk- serh. prem. po 100 fr. 
5-proc. 113-60, b; bezpnenrwi-BudŁpeBZŁeńsLiejliasilica) 
4 złr. 27-26, Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. *74 —, 
Pożyczka m Lubiany 2C złr. 64-60, Czerwonego icrzyza 
ai o-ayack, ww. 10 złr. 54 —, Czerwonego krzyża węg. 
Tow. 6 z* 82 76 L isy fund. łlcj] aięcii Pndolfa iO 
złr. 96 —, Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 234‘bO, 
Tureckie oblig. prem, _jlei pro. 225-—, Losy kom, m. 
W iednia z 1874 r. 473-—.

Wiedeń, 19 września. Przy zamknięcia w c m js z e i  gieł­
dy pipołudniowe- notowano:

AJkcye: Anstr. Zakl kred 628-25, węp Zakł. L redit. 
327"2b, ^.ngiobankn B38-—, Unionbi n  69" •—, Lander- 
banku 522-rn, Bankyereinc Łia' -  Bodencredit 118C-—, 
Galicyjsk. Banku hipoteciuLgo Ś 3 0 -- , Akcye p ra s je g ' 
Banka kredyt. 650-- . Kolei państwowvcn 701-S0, kolei 
południowej 130-—, robi półn ocnej 49PC—, kolei czer- 
niow ieckuj — Alpiny 890-60. Rima Muranyi 700-—, 
] ra Jd eg c  Tow. żelaznego 3112" - , Fabryki broni I 1 28-- , 
Akcye tureckie ty t. Ui.7 •—, Gai. K arp 1 uw. naft. 1036"—, 
Obi. W7S. ^— ,Rmt.i maiwa 8 ) 'W*, in s t r
renta koron. 82-10, Węgier, renta koron. 81 ao tiu-w w -  
L isty Tow. kred. ziemsk. 81-65, 4 %  Listy la n k e  hip. 
8v76, 4*/,% Listy Ba_i a .hip. 9 i-— 5%  Listy Bankn
hip. —•— 4%  Listy Banku kraj, 82-70, 41/27 0 Listy 
Bankt kraj, 92— , 4%  Gai. Ob propiL. 47-90, 4%  
Gal. pożyczka k ra j , z r. 1893 8 »-7ó, 4 %  pożyczka m. Lwowa 
81-25, 4 - ' pożyczka m Krakowa 79-75, Losy tnrecaie 
235*50, Marki llS l-6 , Rnble 254*25, Rosyj. pożyczki 
—■—, Skoda 823-50, Powst. E>. depoz — -—.

Usposobienie lepsze.

Zakład artystyczno-Lamieniarsb 
i maowUny

Józefa  K u le sz y
naprzeciw cmenta*za w Krako­
wie, Dosiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowe:i, gra­
n itu  i m an o irn . Podejiuaje się 
wykonania rrobowcó— w miejsca 
i ea prowincyi. Teleton 1359 

274 205 O

Uczeń V!!l ki. sicie,
posznknje lekcyj z n b iz rch  k la i  — Łaskawe 
zgłoszenia pod M P . 2 5 0  poste re s t K ra k ó w , 
za okazaniem kw itu inser. Nr 326. 328 6 5

M o ]?  mblouone
elegancko urządzone, na czas dłnższy 
i krótszy. Wiadomość: ul. Sobieskiego 
1. 16 G, II p., mieszkanie 5. 321 9 o

Konc. Szkółka frGMoarckaKaryi Szyn&im
przi Dl. iw. Marka (róg Floryanskfetj I. ?Q, i  p.
Przyjm uje dzieci w wieku od 3—7 lat. Pro­
gram zajęć obejmnje. Pogadanki poglądowe 
z po azemi, gim nastykę, gry ruchowe, zabawy, 
śpiew i slojd. Dla starszych dzieci nauka czy­
tan i \ i pisania. Szkółka odpowiada wszystkim 
wymogom nowoczesnej pedagogii, estetyki i 
bygieny, stoi pod nadzorem c. =. Rady szkol 

^kręg. miejsK. i lekarza.
Liczba dzieci ściśle ograniczona. Y  pisy co­

dzienne od 9—12 1 od 2—4 7701 2 2

JśdaorażOM próba prze- 
< ] bona każdego o |akc icl.

W s z y s t k i e  a r t y k u ł y ,  wchoazące 
w zakres handlu kolonialnego, 

delikatesów i win poleca:

| Wojciech Olszowsk' .
j r a k ó i  r |349 8 O

M a ły  R y n e k , r ó g  uL Szv fa ln e ' ,

Ważne! 6%  rabata dla Związku 
unądm ków, Profesorów i  Nau­

czycieli.

Na śluby
chrzty polowania, wycieczki, wynajmuje samo­
chodu i powozy, • • P i o t r  G u z ik o w s k I ,
G i- o b le  5 .  Telefon 336. 211 33 O

i wm
sporządza konces. Biuro podatkowe St. 
Hablińskiegc, ul. Kremerowska 12, od 
godz. 12 — 2 i od 6— 8, w  niedziele 
i święta od godz. 1 0 -  2. 334 5 6

Amelia kokach
nauczycielka muzyki, z patemem wie­
deńskim (uczenica prof. J. Dachsaj, przyj­
muje zgłoszenia na lekcye gry fortepia­
nowej od 10 do 1, ul. Pijarska h 19, 
II piętro. 7718 3 3

Za 6 koron
becznłtę r  kg, bmt*o z n a k o m i t e j  b . - y n -  
d z y  wyjył_ _ zpliczką fahryczny s k . a d  
-le rń w  i >P M  I  H > l,M I  K i t l i ,  i r a -  
k o w ,  W i e l o p o l e  5 F .  Cenniki różnych 
gatunków seróv wysyłamy darmo i  opłat-iie 

3463 64 100

O d  4  k o r o n

Suknie damskie
od l  k o ro n y

Suklenk. dla dzieci
przyjmuje siię do roBoty; ( łr o d z k a  18 
III  p« fr o n t . ie  »9 o

Inteligentna Niemka
w  średnim wieku, władająca językiem  
polskim, przyjmie opiekę nad osieroco­
nemu dziećmi, zarząl domu, lub temi ’ j- 
dobne zajęcie. —  Zgłoszeń, i pod „ 5 6 ‘ 
poste restante Kraków, za okazaniem  
kwitu inseratowego. 328 7 0

m u  osKiespoieima
utrzymująca pracą rąk własnych dwoje 
nieuleczalnia chorych dzieci, prosi go 
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska­
we datki przyjmuje Admimsrracya „N 
Rexormy“ pod W. P . lub podaje adres. 

273 66 O

Riądcwe

M a iii niraL m
upraw nione

pod firmą

K. MACA ICHHIIM U KAAHE
p r z y  u l .  8 w .  G e r t r u d y  p o d  N r .  4

wyrabl- pod Kontrolą zomisyi PrLeniyiłowej Tow. Lek. trak. polecone przei toż Tow

w o d y  m i n e r a l n o  s z t u c z n e

odpowiada &ce składem chemicsnym wodom. BILIŃSKIEJ, GESSiTObLERLICIEJ, SBD 
lEB bKILJ. YICHą, MARYENB A  U , JGMBCJRG, KlSólNGiSN, tid a"  .

s p e c y a l n e  l e c z n i c z o  1 9 1 4 8  o

jak: litową, bromowe, jodową, żeli listą, rw a'ną, c u  w o d y  l e c z n ic z e  n o r m a l n e  
s  prijpisp P r o l .  J r f iY o rw k te g o .

Snrzedai cząstkowa w aptekach t drogueryacft Cennlld na żądania franoo.

66 61 •

„  Bardzo - nołfco iioić 
r  *ob fo iep n y ia  twu: tdrowit 
' i  takowe u  . przea u i j r - in ie

w n l l i l 1.  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y C H

D - CUUVIIi’A
i  Środek popalam ) od dłuL-ego esaou, "Łono-  ̂
l  miozny, H a  ? do użycia. Cayszcsęc krew, daje się 

nstasować prawie we wsayetkich cnorobach chro 
nieśnych jakot : lissaje "cur^atyamy, pn ursałe 
katary, dres* m .  satkanku, u n .  pokarmu u kobiet, ■ 

\  groesoły, »i ibieuie nerwów. . petytt w 1 
~i rrisikiiih tan ileniacn. mdło ~iacL. anemii, , Ie' 1 1 
u s T w a ia i  powoinem tankryoDowaL’u iU |d k i *

P IO  T JŁ & l G A W I N  tĄ do naiycia w-.
1 wajfttk iek  WłffceejwA aptekach tuńaia,

w PA RYŻU  .- 
Faubott-g Saint-1*‘ *, W ł .

Ki? bić fla sprzńftia ot-mzM
starszych malarzy poiskich, miniatury, rzeczy polskie, a szczególnie odnoszące 
się do r. 1863, zuchct, podać swój adres pod „ Z b io r y  ISA-1,  poste-restante 
Kraków, za oLazaniem kw ita i iserafowego. Dyskrecya zapewniuua. —  P ł a c e  
w j s o k l e  c e n y .  9350

Kazim ierz Barto szew sk i
Kraków , Floryańs.Jg 4 9

poleca wszelkie artykuły wchodzące w  
zakres handlu korzennego, win i deli­

katesów, po najniższych cenach. 
U w c g a l  6 °/o rabata dic. Związku 

Urzędników, Profesorów .  Nauczycieli.
260 7 o ;

Pokój
przy ulicj Długie 9, do wynajęcia dla przy- 
i.jdnych lub n» stałe. 3 4 3  t o

mimm w mu
ma do um ieszczenia zaraz (także czę­
ściowo) na I lub II hipotekę w Krako­
wie, Biuro pożyczek hipotecznych Z 
Waldmana w Krakowie, pl. Dominikań­
ski 1. 2. Telefon 2 3 6 7 . 7842 2 3

Długa fipżkopaną!]?
.ięc uby nie narażać sw jjjj W- KUe“ ‘®vk r ,  £  

bywam n» żądanie. Na pr°v.incye ^
płatnie p ró ^ L  pode le  sp c ^ l. ry.

- « ' - . A - ™ ”.
Długa 18. ___________ 347 4 4

Pielęgniarka
sajmie się ciurą osobą; również stawia 
bańki. Długa 59, parter. 30& l2  1

M odnlarka
nzdoiniona, może być kierującą, poszu­
kuje posady na wyjazd lub w m iejscu, 
na sezon lub na stałe. H. S. 125 poste 
restante Kraków. 329 7 o

Założony w roku 1872

laMań artystyiziiMisńlii

Kraków, ul.RaKowicica 9, te l .4 6 2
wykonuje grobowce I pomniki t—. w m ie jscu  jak  
u . prowineyi, oraz poleca wielki wybór poirci- 
ków gotowych z piaskowca, m u-m uta 1 granitu .

31 190 U

l i skroń w y w o M
podejmuje się uczeń z VII kl. gimn. 
udzielać iekcyj. Wiadomość do p. Rit- 
terów dla M., Zwierzyniec, ulica Lele­
wela 8, II piętro. 331 6 o

Zdolna praczka
poszukuje p ra n ia  domach lub u sie­
bie. Zgłoszenia: Wójcik, ul. Mikołaj­
ska 7, II p., drzwi 9. 341 4 o

Loi TEiri&i
Penslon Central.

I e d 7 i i »  n e n s m t  > o i s k i .

Ceny przystępne.
Dojazd statkiem z Kjeki (F’ume) lub 
tramwajem elektrycznym z Abacyi-Mat>- 
cnglie. 281 95 0

Akadem ik
izraelita, pozbawiony środków do życia, 
poszukuje Iekcyj za w ikt i mieszkanie, 
A. G. poste restante Kraków, za ukaza­
niem łegitymaoyi Nr 1764 345 -i o

Kapelusze damskie
najświeższa modele paryskie, poleca na obecny sezon

J O Z E F A .  K 7  J R M A N S K A
K k - a k ó w ,  p l a c  R l a r y a c k l  9 ,  I  p .

V  wielkim wyborze kapelusze żałobne. i s  72 c

Z  o W k u u i L ite n c k ie i  w  K rak ow ie , u l.  J a g ie llo ń sk a  1 0 , R z ą d c a  d r u k a r ń  IX  I L  u o r s k L


